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RREORERE 
Towarzysze! bGbywatele! 


We niedzielę d. 24 czerwca o godz. 10 rano 
odbędzie się w ujeżdżalni przy ul. Rajskiej 


ZGROMADZENIE 
LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 
Reforma wyborcza 
albo strejk masowy! 


Po zgromadzeniu: 
Pochód demonstracyjny! 


Towarzysze! Obywatele! 

Zbliża się chwila decydująca dla sprawy 
reformy wyborczej! W takiej chwili nie wolno 
nam być obojętnymi! Doprowadźmy rozpo- 
częte dzieło do końca! Spieszmy tłumnie na 
niedzielne zgromadzenie! 


Komitet miejscowy P. P. S$. D. 


CYCYCYCHYCHCHCHE 


v 
Wpływ rewolucyi. 

Organa stańczykowskie i wrogowie reformy 
wyborczej w całem państwie zmężniały od 
kilku dni, odkąd przerażeni obstrukcyoniści 
w komisyi dla reformy wyborczej podnieśli 
wrzaski krzyk ną temat robetniczego »te- 
roryzmu«, a rząd barona Becka musiał ich 
uspokoić zapowiedziami rządowej represyi 
wobec »teroru«. 

W całem term rozumowaniu wrogów ludu 
tkwi jeden zasadniczy, historyczny niejako 
błąd. Wszyscy oni — wpatrzeni w swoje 
zgmiłe i przeżyte przywileje — nie widzą, co 
się dokoła na świecie, a i w samej Austryi 
dzieje. Zdaje im się ciągle, że ruch robotni- 
czy i chłopski w Austryi jest czemś odoso- 
bnionem, że wystarczy jeden jego objaw stłu- 
mić, a będzie znowu spokój na lat dziesięć 
i dalej będą niepodzielnie rządzili panowie 
szlachta i garść przyczepionych do nich ka- 
ryerowiczów. 

Zdaje się im, że dość doprowadzić do nieu- 
dania się strejku masowego, dać każdemu 
żołnierzowi po 10 ostrych nabojów — o co 
wołają niektórzy zbrodniarze i prowokatorzy 
arystokratyczni — a wtedy znowu będzie 
cisza!... 


M. ARCYBASZEW. 


CYPRYAN: 


— Czego ty? — zapytał nieżyczlwie. 
Mozjawy zamrugał łzawiącemi się oczkami. 
— Ja tego, znaczy... 

— Czego? 

— Że jako teraz chłopi postanowili, to ja 
uprzedzić przyszedłem, zmiczy... 

Gunjawy zmarszczył się jeszcze bardziej, 
podejrzliwie zmierzył Mozjawego i jeszcze su- 
rowiej bąknął: ) 

— Ty względem c:ego ? 

— Zeby Cypryan+ znaczy, Cypryana, to 
jest uprzedzić — batkotał Mozjawy, który nie 
wiadomo, czemu bał się Gunjawego i tracił 
głowę w jego obecności. 

Gunjawy milczał chwilę, nad czemś się za- 
stanawiał, i rzekł łagodniej: 

— Chłopi, mówisz, postanowili? Gromadą, 
czy jak? 

— 0-0 — uradował się Mozjawy, że go 
zrozumiano. 

— Wzgiędem Cypryana ? ) 

— Tak względem mego samego.. Ze, zna- 
czy... jeżdii zwierzchność nie tego... to że sa- 
mi, znaczy... 

Gunjatzy spoważniał, zasępił się i pokiwał 
głową. 

— Fatrzajta, eo za historya ?... Tak... A kto? 
Nie Jegor ? 

— Nie, Szymon rz, Rudy i drudzy ró- 
żni, którzy... 

— Tak, tak, ostrzedz trzeba. 


Wychodzi codziennie ð godz. 7'/, rano, a w 
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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
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Taka »sztuka rządzenia« nie wymagałaby 
żadnych ministrów, ani parlamentu, wystar- 
czyłby kapral, któryby umiał zakomendero- 
wać: »ognia!« do ludu i wystarczyłaby konna, 
czy piechotą chodząca policya, aby rąbać na 
prawo i lewo. < 

Nie, tak prosto i tak po kapralsku nie 
przedstawiają się dziś sprawy w _ Austryi. 
Całe to państwo przechodzi dzi- 
siaj jeden z najcięższych kryzy- 
sów, jakie od kilkudziesięciu lat niem wstrzą- 
sały. Potężny zaś wpływ rewolucyi ro- 
syjskiej, jej trwałość pomimo strumieni 
krwi, przez żołdakówi i czarne sotnie przela- 
nej, pcha wszystkie ruchy ludowe daleko bar- 
dziej na lewo, niż tem mogą w swych 
trwogach zamarzyć łreakeyoniści... Reforma 
wyborcza, szybko prfeprowadzona, jest dziś 
ratunkiem i gwarancją spokoju. 

Najdzikszy konseryatysta nie może dziś 
zamknąć oczu na tcj że ruch agrarny ol- 
brzymiego zbiorowiska chłopów — w Rosyi 
nie może pozostać lez głębokiego wpływu 
na miliony chłopów bezrolnych lub małorol- 
nych np. w Galicyi. Im dłużej będzie trwało 
potężne wrzenie walki o reformę wyborczą, 
tem łatwiej przyjmą! się i u nas żądania 
agrarnych reform, żądania, które raz zpo- 
pularyzowane, nigdy już nie dadzą 
się odrzucić! 

To samo jest i z demokratycznemi refor- 
mami, stawianemi przez proletaryat. W wal- 
ce o prawo wyborcze torują one sobie dro- 
gę w tak szybki sposób, że zdumienie ogar- 
nia, jak prędko lud zaczyna pojmować swój 
zasadniczy stosunek do klas rządzących 
i do państwa samego. 

Ostatnia ucieczka — mianowanie parla- 
mentarzystów ministrami, jest bez reformy wy- 
borczej nonsensem i pp. ministrowie parla- 
mentarni upadną z tą samą chwiłą, gdyby 
zachwiała się reforma wyborcza; będą wtedy 
ictrazami i- zastąpić ie: będzie-tezeba.gnowu 
fachowymi biurokratami. 1 

Wszystko to jest w Silnym związku Ł po- 
tęgą ruchu ludowego w Austryi i z wpływem 
rewolucyi w Rosyi, a redukowanie wszystkich 
nadziei wsteczników na nieudanie się np. 
strejku masowego jest niczem innem, jak 
dziecinnadą dziennikarskich pro- 
wokatorów, którzy mając do wyboru 
z jednej strony miliony ludu pracującego, a 
z drugiej kilku parobków Schónerera, okla- 
skują — parobków. Gdyby strejk masowy 
był konieczny, a mimo to celu nie osiągnął, 
wówcza Austrya stałaby się naprawdę — 
ruiną. Niech się z tego cieszą stańczycy... 


„Stara strzelba”. 


Na dwóch krańcach Rosyi — w północnym 
Krensztadzie i południowym Sebastopolu — wy- 
buchły nowe bunty wojskowe. Jak zwykle, zre- 
woltowali się marynarze i wojska techniczne, re- 


poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. « 
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krutujące się z żywiołów miejskich zazwyczaj i 
najbardziej inteligentnych; jak zwykle, rolę śle- 
pego oręża reakcyi odgrywa — tymczasem przy- 
najmniej — piechota, złożona z ciemnych żywio- 
łów wiejskich. Rewolta w Kronsztadzie i Seba- 
stopolu zdarza się nie po raz pierwszy. Załoga tych 
dwóch twierdz morskich, z których pierwsza 
jest kluczem stolicy carskiej, „oknem na Earo- 
pę* Petersburga, stanowiła zawsze najburzliw- 
szą część wojsk rosyjskich, a wystąpienie jej 
przeciw zwierzchności zdawały się zagrażać nie- 
kiedy całemu państwu. 

Na nieszczęście dla sprawy rewolucyi i wol- 
ności, wystąpienia te kończyły się dotąd zawsze 
porażką zbuntowanych. Przyczyna tego była 
dwojaka: z jednej strony przewaga wojsk wier- 
nych carowi nad zrewoltowanymi, z drugiej nie- 
dostateczne uświadomienie i zorganizowanie się 
buntowników, których wystąpienia były prze- 
ważnie żywiołowe, a żądania ekonomiczne, o 
„barszcz i kaszę“. 

Czy tak jest i dziś, oto pytanie, na które 
pewnej odpowiedzi obecnie jeszcze brak, Nie- 
wątpliwie są przypuszczenia uzasadnione, że bunt 
obecny przybierze charakter bardziej określony, 
ideowy i polityczny, są fakty, które zdają się 
już o tem mówić. Kilka miesięcy, jakie upłynęły 
od rewolt ostatnich, przyczynić się musiały do 
podniesienia i utrwalenia świadomości politycznej 
w armii carskiej, z drugiej zaś strony w por- 
tach rosyjskich znajdują się dziś marynarze, któ- 
rzy powrócili ze Wschodu dalekiego, z Japonii, 
po trudach i klęskach, jakie ponieśli dzięki nie- 
umiejętności władz swych bezpośrednich i nieuczci- 
wości biurokracyi, a marynarze ci, jak i nowo- 
brańcy tegoroczni stanowić muszą niewątpliwie 
uświadomiony już pierwiastek rewolucyjny. — 
Obecne bunty wojskowe w Kronsztadzie i Seba- 
stopolu według przewidywań tych powinny też 
przyjąć charakter bardziej świadomy i rewolu- 
cyjny. 

Świadczą o tym istotnie wieści, nadchodzące 
z 'Kronzzggdu. „VT piona _ Zadania, 
jakie marynarze i żołnierze wystawiają, nie no- 
szą piętna ekonomicznego, lecz polityczne. Ich 
hasłem jest „ziemia i wolność!“ Sprawozdania 
z Dumy pochłaniane są przez nich z chciwością. 
„Jesteśmy za Dumą“, mówią żołnierze i mary- 
narze w Kronszadzie. „Porządek i spokój śród 
nas zależy od powodzenia Dumy. Jeśliby rząd nie 
wypełnił programu reform, zawartego w adresie 
Dumy, i chciał tę ostatnią odroczyć, wystąpimy 
w obronie posłów naszych“. 

Jeśli nastrój zrewoltowanych jest istotnie ta- 
ki, położenie byłoby dla rządu poważniejsze, 
aniżeli kiedykolwiek. Dla proletaryatu zaś wal- 
czącego przybywałby tym razem pewny już i 
potężny sojusznik. 

Klasa robotnicza, jak dotąd, zachowywała się 
od chwili zebrania się Dumy bardzo powścią- 
gliwie. Część wierzyła w skuteczność „,parlamen- 
tu“ rosyjskiego, część, gotując się do wystą 
pienia ostatecznego, nie chciała zrywać się do 
walki przedwcześnie i zimną krwią odpowiadała 
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Ogłoszenia (inseraty) , 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drakiem (petitem) za pierwszy raz pe 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłano 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog? 
pe 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i £. d.) przyjmuje się ma 
eene 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soswych prenumeratorów. 


Reklumacye otwarte są wolne od opłaty pe. 
satowej. — Redakoya rękopisów nie rwrace 
1 bezłmiennych listów nie uwzględnia. 


na prowokacye rządowe -— na odmowę amnestyi, 
na utrzymanie stanu wojennego, na mordy 84- 
dów, na pogrom wreszcie w Białymstoku i po- 
gróżki odroczenia Dumy. 

I w tej nawet jeszcze chwili, gdy w Kron- 
sztadzie i Sebastopolu wojsko wre, proletaryat za- 
chowuje się względnie spokojnie, a ruch strej- 
kowy i zgromadzenia protestacyjne nie przybie- 
rają, jak dotąd rozmiarów, jakie Rosya widywała 
w roku zeszłym. Ta powściągliwość nie świadczy 
jednak z pewnością o słabości i zniechęceniu 
śród ludu roboczego. Przeciwnie, mówiłaby o 
wzroście organizacyjności, która pozwala kiero- 
wnikom ruchu wolnościowego powstrzymywać pro- 
letaryat, skąpany już tylekroć w krwi własnej 
od wystąpień przedwczesnych i wyprowadzić go 
na ulicę wtedy dopiero, gdy można się będzie 
spodziewać zwycięstwa. A chwila taka nadejdzie 
niewątpliwie wówczas, gdy okaże się. że bunty 
wojskowe są buntami rewolucyjnymi. 

Dla momentu obecnego znamienna jest nie- 
zwykle postawa rządu carskiego, wykazująca pe- 
wną — istotną czy pozorną — słabość. W Du- 
mie ministrowie zachowują się, co prawda, wy- 
zywająco, mówią o „starej strzelbie*, której rząd 
nie porzuci, ale pogłoski o ustąpieniu Goremy- 
kina, nieodraczania Dumy, powołaniu gabinetu 
parlamentarnego, wydaniu manifestu do chłopów 
z obietnicą nieprzeszkadzania urzeczywistnieniu 
ich żądań powtarzają się teraz częściej. Czy do- 
wód to, że rząd chce iść na ustępstwa, czy pro- 
wokacyjne udawanie słabości dla wywołania wy- 
buchu rewolucyjnego, któryby się zgnieść dało, 
tradno wobec chytrości i podstępności rządu ro- 
Byjskiego o odpowiedź. W każdym razie chwila 
jest poważna niezmiernie, a wszystko zależeć bę- 
dzie może od tego, czy „stara strzelba<, nie o- 
każe się przestarzałą. 


Z zaboru rosyjskiego. ' 


Konfiskata poczty. — Znalezienie tajnej 

Arukarni. -- Prowokantarzu, « ' 2o- m 

tnia. — Lępienie policyantów. — StrejE ża- 
łobny w Łodzi. 

Dnia 16 b. m. około godziny 5 po południu, 
gdy przejeżdżała poczta około lasu, położonego 
przy szosie z Izbycy do Zamościa, na wiozących 
pieniądze napadło sześciu uzbrojonych w rewol- 
wery, którzy kilkunastu wystrzałami zabili po- 
cztyliona i woźnicę na miejscu, kozaka zaś ra- 
nili, poczem zabrali około 15.000 rubli i zbiegli 
bezkarnie. 

We wtorek w nocy policya dokonała rewizyi 
w mieszkaniu Chmielewskiego przy ulicy Ciasnej 
w Częstochowie. Znaleziono drukarnię rę- 
czną i rewolwer systemn Browninga. Chmielew- 
skiego aresztowano i odprowadzono do cyrkułu II, 
skąd jednak zdołał zbiedz. 

W Warszawie — jak donosi „Telegraf* — 
we wtorek o godz. 8',, wieczór weszło kilku 
żołnierzy do sklepu Izraela Albika na rogu ul. 
Muranowa i Sierakowskiej, żądając pieniędzy. 
Gdy Albikowa pokazała im, że ma tylko tubla, 
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Gunjawy milczał, stojąc wyciągnięty jak 
długi z rękami założonemi za pas. M 
niepewny gniótł czapkę i nie wiedział, czy 
ma odejść, czy zostać. 

— Poszli już? — zapytał Gunjawy. 

— Poszli, będzie temu godzina. 

— To-to, słyszałem, jakby stado szło — 
szydersko bąknął Gunjawy. 

— No, idziemy — dodał on i wszedł do 
chałupy, mocno stąpając ogromnemi łap- 
ciami. 

Mozjawy, drepcąc za nim, dalej nielitości- 
wie miął swoją czapkę. 

Jasiek i Cypryan siedzieli w izbie na ławce. 
Na stole stała prawie pełna butelka wódki 
i suszone ryby w drewnianej misce. 

Cypryan był smutny, twarz była znękana 
i stroskana, w rozszerzonych oczach bły- 
szczały lzy. r 

— Wiadomo, nie z własnej woli — roz- 
myślał on — a ja ot co.. jej i tak gorzko, 
a tu i ja ją skrzywdziłem! Co się to ze mną 
zrobiło, chyba mi Bóg rozum odjął. 

Od czasu do czasu nalewał wódki do gru- 
bej szklanki i wolno wypijał. A im więcej 
pił, tem stawał się smutniejszym i posępniej- 
szym. 

Jasiek był trzeźwy i tchórzył. On nie mógł 
spokojnie usiedzieć na miejscu, ciągle nadsłu- 
chiwał i kurczowo tarł chude kolana. 

Gunjawy i Mozjawy weszli do izby, prze- 
żegnali się przed obrazami, Mozjawy został 
u drzwi, a Gunjawy siadł na. ławce, podło- 
żywszy ręce pod siebie. > 

— Siadaj! -— kiwnął on głową Mozjawemu. 


Ten westchnął. zamrugał oczami i siadł 


Mozjawy | u samych drzwi. 


— Słuchaj, Cypryan — odezwał się Gunja- 
wy jak z beczki — oto on powiada, że od 
gromady wyszło postanowienie, żeby własnym 
sądem... 

Jasiek zzieleniał. 

— Jak to? — wybełkotał. 

Cypryan podniósł głowę. | 

— Łżą kundle! — rzekł wolno i posępnie. — 
Ja nie dla nich zdobycz... ręce za krótkie. 

Gunjawy pokiwał głową. r 

— No, bracie, u gromady ręce długie, a ty 
słuchaj lepiej, co ci rzekę: przerzuć się do 
drugiego powiatu. Będąc tu, poswawoliłeś 
i dosyć. A to, jeśli... | 

Cypryan rozgniewał się. 7 

— (o jeśli? Nie im, chamom targnąć się 
na nich. A jak co, to ja im taki płomyk pu- 
szczę, że no!... i 

Mozjawy przeżegnał się ze strachu. 

— Wiadomo — poparł, ośmieliwszy się Ja- 
siek — patrzajta, jacy odważni łapciarze! 
U nas to prędko!... 

— Milcz, głupi! — lekceważąco przerwał 
Gunjawy. — Ty, Cypryan, jak uważasz, a moja 
rada: uciekaj od nieszczęścia... a nuż! — dodał. 

Cypryan machnął ręką. 

— Zobaczy się jeszcze! — rzekł. — Wódki, 
wujku, chcesz? — zapytał Mozjawego. 

Mozjawy uśmiechnął się wstydliwie, szcze- 
rząc żółte zęby. 

— Pij! — rzekł Cypryan. — I ja wypiję... 
Hulam, wujku! 

Wypili. Mozjawy, włożywszy czapkę pod 
pachę, krzywymi palcami ostrożnie skubał 


suszoną rybę, a Cypryan wypił jeszcze szkla- 
neczkę i upił się tem do reszty. Upić się 
chciał, aby zapomnieć Motrunę i stłumić 
uczucie zazdrości i wstydu, które nie dawało 
mu spokoju. 

— A niema tam, dziadku, jeszcze wódki ? — 
zapytał. 

,— Dosyć już masz! — uśmiechnął się Gu- 
njawy. 

— Hulać chcę... daj wódki... 

— Niema wódki i posłać niema kogo, dzieci 
wszystkie rozbiegły się. 

Cypryan zamilkł i zwiesił głowę. 

— No, mie, to nie.. Jasiek, idziem po 
wódkę... 

Mozjawy zachichotał. 

— Doprawdy pójdziemy! — nastawał Cy- 
pryan. — Ot i wujek pójdzie.. Pójdziesz, 
wujku ? 

Mozjawy przestępował z nogi na nogę. 

— Ja atO 02am 

—-- No, to dobrze... Chodźmy, Jaśku... 

Jasiek pomyślał, że jeśli nie pójdzie, to Cy- 
pryan po pijanemu jeszcze, broń Boże, nie 
takich głupstw narobi, a pójdzie, to będzie 
można potem namówić go, aby drapnąć ze 
wsi. Przytem Jasiek, wiedząc, że obława 
i zwierzchnicy poszli, przestał tchorzyć i od- 
zyskał swą zwykłą zuchwałość. 

— No, cóż, chodźmy! — roześmiał się. 

Fiedor Gunjawy pokiwał głową, ale nie ni 
powiedział. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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gabrali go z paczką herbaty i odeszli. W czasie 
tym, gdy ktoś z publiczności zwrócił się do pa- 
trolu, stojącego tuż przy sklepie naprzeciw mo- 
nopolu, patrol odrzekł: „Jeżeli to żyd, powinien 
dać pieniądze“. W naszej redakcyi — pisze „Te- 
legraf* — było onegdaj dwóch ludzi, którzy o- 
powiadali, że we wsiach Łomny, Kaliszki i wielu 
innych pod Warszawą, za rogatką marymoncką, 
strażnik obchodził włościan i naka- 
zywał im pojechać w piątek do War- 
szawy, aby wziąć udział w mającym 
się odbyć pogromie żydów. 

Dnia 21 b. m. zrana, do mieszkania pp. Gold- 
flamów przy ulicy Mazowieckiej w Warszawie 
wtargnęło pięciu rzezimieszków celem dokonania 
rabunku. Na podjęty jednak alarm bandyci zbie- 
gli, z wyjątkiem jednego, którego żołnierze ra- 
nili na ulicy i zaaresztowali. Raniony opryszek, 
przywieziony do X cyrkułu, zeznał, że nazywa 
się Aleksander Gołubow vel Siemionow, lat 19. 
Przybył do Warszawy z wewnętrznych gu- 
bernij Rosyi. 

Dnia 19 b. m. na rynku w Gaąbinie (w pow. 
gostyńskim) zabito trzema strzałami z rewolweru 
starszego strażnika ziemskiego Burego. 

Dnia 20 b. m., jako w rocznicę krwawej ma- 
nifestacyi na ulicy Piotrkowskiej w Łodzi, polska 
partya socyalistyczna wydała odezwy, nawołujące 
robotników do przerwania pracy o godz. 3 po 
południu, jak również do wstrzymania ruchu ko- 
łowego. 


Z CARATU. 


Wrzenie śród wojska. 

136 pułk kozaków dońskich zwrócił się do po- 
słów swych z prośbą o zapytanie ministra wojny, 
czy rząd ma wreszcie zamiar odesłać kozaków 
do domu, i czy w razie przeciwnym weźmie na 
siebie wyżywienie kobiet i dzieci kozackich. Dwie 
sotnie pułku tego oświadczyły wyraźnie, że słu- 
żby policyjnej pełnić nadal nie będą.  Wrzenie 
śród kozaków zaczyna przybierać rozmiary bar- 
dzo groźne. Oni powołani zostali, jak twierdzą, 
na wojnę, tymczasem trzymają ich, choć wojna 
dawno już skończona, a pole kozackie leży nieu- 
prawne, grożąc głodem rodzinom całym. Znamien- 
ne jest w tem wrzeniu, że kozacy nie zwracają 
się z prośbami do rządu, jak przedtem, przez 
oficerów, ale przez posłów, co świadczy o powa- 
dze, jaką Duma cieszy się śród nich. Żołnierze 
gwardyjskiego pułku przeobrażeńskiego otrzymują 
z domów liczne listy, w których rodziny ich bła« 
gają, aby w żadnym razie nie strzelali do po- 
słów. Oficerowie są bardzo tym zaniepokojeni i 
przejmują, o ile mogą, listy. W Charkowie i Poł- 
tawie kozacy oświadczyli, że do żołnierzy buntu- 
jących się strzelać nie będą. 

- Nieudały zamach na Trenowa 

Pisma petersburskie podają szczegóły o nieu- 
dałym zamachu na Trepowa, którego usiłowano 
zgładzić dnia 18 bm. Pewna elegancka dama zja- 
wiła się na dworcu w Peterhofie, zapytując, czy 
generał Trepow nie przysłał powozu po księżnę 
N. Na odpowiedź twierdząca, kobieta owa wsia- 
dła do powozu i pojechała do pałacu. Tam ka- 
zała się zameldować Trepowowi, który wkrótce 
też przyjął ja w salonie. Kobieta natychmiast 
wyjęła rewolwer z kieszeni i skierowała go prze- 
ciw generałowi. Zanim padł jednak strzał, agen- 
ci tajni, obecni przy tem, rzucili się na nią i 
ubezwładnili. Rewolucyonistka została aresztowa: 
na, Trepow zaś wyraził życzenie, by pisma nie 
podawały wiadomości o zamachu. 

Echa pogromu w Białymstoku. 

Prystaw policyjny Szeremietiew, który organi- 
zował pogrom i kierował nim, otrzymał awans. 
Rzuciło to nowy postrach na ludność żydowska, 
która masowo nie przestaje opuszczać miasta. 


Paseł przed sądem. 

W Petersburgu w sądzie okręgowym, przy u- 
dziale przedstawicieli stanów, w dniu 27 b. m. 
będzie rozpoznawana sprawa członka Dumy pań- 
stwowej, oskarżonego z artykułu 126 i 129 (o 
dążenie do obalenia istniejącego porządku pań- 
P>». 

Aresztowanie rewolucyonistów łotewskich. 

W Mitawie aresztowano prawie cały komi- 
tet rewolucyjny goldingeński, który kierował po- 
wstaniem w dwóch powiatach. 


A a H a . e 
Projekt konstytucyi rosyjskiej. 

„Matin“ paryski w jednym z ostatnich nume- 
rów podał projekt konstytueyi, wypracowany przez 
prezesa Izby państwowej Muromcewa wraz z kil- 
koma jego przyjaciółmi politycznymi. Projekt ten 
dostał „Matin* od żony Muromcewa, która go 
osobiście na język francuski przetłómaczyła. Pro- 
jekt ten ma być — według wiadomości dziennika 
franeuskiego — wkrótce, jeszcze w bieżącej se- 
syi, przedłożony Izbie państwowej. 

Projekt Muromcewa wzoruje się na konstytucyi 
angielskiej, której gorącym wielbicielem jest obe- 
cny prezes Izby; prócz tego uwzględnione są 
konstytucya: francuska, niemiecka i — co do nie- 
których szczegółowych postanowień — konstytucye 
kilku innych państw europejskich. 

Projekt stwarza dwuizbowy system parlamen- 
tarny: Izba niższa ma być wybierana na pod- 
tawie powszechnego, bezpośredniego prawa wy- 
czego; Izba wyższa zaś przez głosowanie po- 
nie, z pewnym cenzusem wyborczym. : 
Oczywiście, przewidzianą jest odpowiedzialność 
istrów wobec ciała parlamentarnego. 

Projekt konstytucyi, który będzie właściwą 
ipowiedzią na wydane przed zebraniem się Izby 


ustawy zasadnicze, ma przerobić Rosyę na pań- 
stwo konstytucyjno -parlamentarne w stylu za- 
chodnim. f 

„Matin“ przytacza niektóre artykuły projektu: 

Art. 10. Prawo jest obowiazujace dla wszyst- 
kich. 

Art. 11. Prawo może być zniesione jedynie 
przez ustanowienie nowego prawa. 

Art. 12. Władza wykonawcza zwierzchnicza 
należy do cesarza. Ukazy i inne akta cesarskie, 
wchodzące w zakres władzy wykonawczej, mają 
obok podpisu cesarza nosić podpis kanclerza pań- 
stwa, lub jednego z ministrów, który przyjmuje 
na siebie za akt ów odpowiedzialność. 

Art. 16. Wszyscy obywatele rosyjscy, bez ró- 
żnicy narodowości, wyznania lub stanu, są równi 
w zakresie prawa cywilnego i politycznego. 

Art. 17. Każdy może wyznawać wiarę, jaka 
mu się podoba. Nikt nie może być zmuszany do 
wykonywania praktyk religijnych. 

Art. 20. Nikt nie może być aresztowany, chyba 
w wypadkach, przewidzianych przez prawo. 

Art. 25. Bez zezwolenia lokatora nie wolno 
wkraczać do jego mieszkania i dokonywać rewi- 
zyi, chyba w wypadkach i według przepisów, 0- 
kreślonych przez prawo. 

Art. 28. Każdy może w granicach prawa wy- 
głaszać swe poglądy słowem żywem lub pisanem, 
ogłaszać je, rozpowszechniać przez gazety lub 
innemi drogami. 

Dalsze artykuły gwarantują swobodę prasy, 
związków w szerokim rozmiarze, nadają parla- 
mentowi szeroką władzę prawodawczą. 

Kadencya Izby ma trwać eztery lata. Cesarz 
może ją rozwiązać, lecz w rozkazie ma być wy- 
znaczona data nowych wyborów, w każdym razie 
nie później, jak w ośm miesięcy po rozwiązaniu 
Izby. 

O odpowiedzialności ministrów mówi: 

Art. 101. Ministrowie są odpowiedzialni w za- 
kresie cywilnym i karnym za wykroczenia w swej 
działalności przeciw prawu, lub za pogwałcenie 
praw obywatelskich. 

Art. 102. Minister skazany, może być ułaska- 
wiony tylko na prośbę Izby. 

Takie są najważniejsze postanowienia projektu 
Muromcewa. Czy przyjdzie on pod obrady obe- 
cnej Izby? 


| Przegląd społeczny. 


Ruch cennikowy robotników szewskich w Kra- 
kowie. W czwartek toczyły się w dalszym 
ciągu układy cennikowe między delegatami 
majstrów i robotników szewskich w Krako- 
wie. Trwały od godziny 2 popołudniu do go- 
dziny wpół do 12 w nocy. Doszło do poro- 
zumienia w sprawie cennika  akordowego, a 
pozostaty jeszcze do załatwienia: sprawa mi- 
nimalnej płacy dla robotników pracujących 
za stałą płacę tygodniową, sprawa termina- 
torów i regulamin pracy. Te sprawy odro- 
czono do piątkowego posiedzenia, z którego 
jutro zdamy sprawę. 

Strejk malarzy we Lwowie wybuchł w tych 
dniach. Przeszło 500 robotników stanęło do 
walki celem zdobycia lepszych warunków 
bytu. 

Wybory do powiatowej Kasy chorych w Białej. 
W dniach 24, 25 i 26 bm. odbędą się wy- 
bory delegatów do powiatowej kasy chorych 
w Białej a to w następujący sposób: 

W Oswięcimie 24 bm. od godz. 9 do 11, 
w Kętach 25 bm. od godz. 11 do 1, w Białej 
26 bm. od godz. 11 do 1. Oświęcim wybiera 
6 delegatów, Kęty 6, Biała 48. 


Z sali sądowej. 


Raut fiołkowy. 
Kraków, 22 czerwca. 

Przed krakowskim trybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem radcy Raczyńskiego rozpoczęła 
się dziś wyznaczona na 2 dni rozprawa przeciw 
1) Edwardowi Murdzyńskiemu, lat 19, prywa- 
tnemu uczniowi gimnazyalnemu; 2) Franciszkowi 
Jasnosowi, lat 19, pryw. uczniowi gimnazyalne- 
mu i 3) Antoniemu Wiluszowi, lat 19, pryw. 
uczniowi o to: a) że w r. 1905 w Krakowie 
i innych miastach Galicyi przez podstępne przed- 
stawienia, jakoby zamierzali urządzić koncert na 
cel dobroczynny, wprowadzili ludzi w błąd i wy- 
ładzili od nich znaczną kwotę powyż 600 K, 
b) że w kwietniu 1906 r. przedstawiali, jakoby 
mieli zamiar urządzić „raut fiołkowy* znowu 
wyłudzili przeszło 50 K, e) że z początkiem 
maja 1906 r. włóczyli się po Krakowie jako 
fałszywi kursorowie Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej* zaopatrzeni w wyłudzoną puszkę, d) wy- 
łudzali po wagonach kwoty na rzecz nieistnieją- 
cego „komitetu dla rannych i głodnych*, e) za- 
bierali na swą własność naddatki ze sprzedaży 
cegiełek na wykupno domu, w którym umarł 
Mickiewicz w Konstantynopolu, f) osobno Wi- 
lusz i Jasnos za przybranie fałszywego nazwiska. 
Oskarzeni więc są o zbrodnię oszustwa z $$ 
197, 200 i 203 u. k. i przekroczenie fałszy- 
wego meldunku z $ 320 u. k. Akt oskarżenia 
podaje, ze wszyscy trzej oskarżeni chodzili do 
gimnazyum Jacka w Krakowie, gdzie się źle u- 
czyli i w roku szkolnym 1904/5 przeszli na 
prywatystów. Aby dojść do pieniędzy na zabawę, 
wpadli na pomysł urządzenia 


wieczorków dobroczynnych. 


Pierwszy wieczorek miał odbyć się we wrze- 
śnin 1905 r. na jakiś cel patryotyczny, w tym 


celu dali w drukarni Anczyca wydrukować pro- 
gramy na „Wieczorek muzykalno-wokalny*, od- 
być się mający w sali „Soka“ 1905 staraniom 
uczniów gimnazyalnych. W diągn 10 dni obeszli 
masę sklepów i domów prywatnych i w ten spo- 
sób zebrali w Krakowie do 400 K. Z drugim 
nakładem programów wybrali się Wilusz i Jasnos 
do Lwowa, gdzie znowu zk 6 dni zebrali do 
500 K i tam też je na hflankach przepuścili. 

Drugi wieczorek zapowiedzieli na 16 grudnia 
1905 „w sali „Sokoła* staraniem uczniów gi- 
mnazyalnych na dochód rodaków, cierpiących nę- 
dzę w zaborze rosyjskim“; Sprzedali w Krako- 
wie biletów za 56 K, w Tarnowie i u księżnej 
Sauguszkowej w Gumniskąch utargowali do 60 
koron, w Rzeszowie 50 K, a we Lwowie naj- 
mniej 300 K. Z powroteńzodwiedzili Przemyśl, 
Jarosław i Łańcut, skąd ściągnęli 70 kilka K. 

Do winy w tym kierunku oskarżeni zupełnie 
się przyznają. 

Raut fiołkowy. 

Z końcem marca 1906) wzięli się oskarżeni 
do grubszego dzieła. Obmyślili urządzić „raut 
fiołkowy* na cele . dobroczynne* dla kolonij wa- 
kacyjnych i na zakład p. Żurowskiej. Jeszcze 
przed zapewnieniem się co do sali, kazali wy- 
drukować 500 afiszów i bilety, które rozesłali 
po całej Galicyi. Wynajęłi sobie kancelaryę przy 
ul. Garbarskiej, układali się to z zarządzcą sali 
w starym teatrze, to z piezesem klubu poczto- 
wego, a tymczasem napływały kwoty z różnych 
stron, za które wesoło sid bawiono. Dopiero po- 
licya położyła 21 kwietnia koniec tym naduży- 
ciom, aresztując aranżer rautu i zabierając 
korespondencyę i odcinki td przekazów. 

Oszustwo na szkodę („Szkoły ludowej”. 

Wiłusz przedstawił się 3 maja b. r. w kan- 
celaryi „Szkoły ludowej“; jako Stefan Grawroń- 
ski i dostał puszkę na zbieranie daru narodo- 
wego. Puścił się na linię Kraków—Bochnia, ze- 
brał kilkadziesiąt koron, poczem puszkę rozbił 
i składkę sobie przywłaszczył. W wagonie zaata- 
kował go p. Górecki i kazał go na stacyi w Pod- 
górzu aresztować. Przed agentem policyi Czupi- 
lem przybrał Wilusz nazwisko Stefana Gawroń- 
skiego. Wilusz tłumaczy się, że puszka przypad- 
kiem się otworzyła, a on miał zamiar pieniądze 
„Szkole ludowej* oddać. 

Taką samą sztuczkę urządził Murdzyński, 
skradłszy swej matce 10 K na „koszta podróży“. 
„„Dla rannych i głodnych, 

Najwstrętniejszym jest fakt zbierania przez 
Wilusza składek na rzecz sfabrykowanego przez 
niego „komitetu dla ramych i głodnych“. W to- 
warzystwie drugiego studenta zwiedzili Rabkę, 
Zakopane, Kalwaryę, Nowy Sącz, Maków, Kry- 
nicę.i t. d, gdzia zebrgli. przeszło 797 K. Ope- 
rowali fteż we Lwowie; Przemyślu i Krakowie 
z takaj śmiałością i bezcaremonialnością, że prze- 
wodniczący nazywa to „bezczelnością". Wilusz 
utrzymuje, że na listę tę zebrał tylko 300 do 
350 K, gdyż do jedynek na liście dopisywał 
zero, aby innych zachęcić do dawania większych 
kwot. z 

Przesłuchanie oskarżonych. 

Wilusz monotonnym głosem opowiada ściśle 
wedle aktu oskarżenia, przyznając zię do wszy- 
stkiego. Powiada: „zbierałem, pieniądze sobie 
zabierałem“ takim tonem, jakby opowiadał o naj- 
niewinniejszej zabawce. Skruchy po nin nie wi- 
dać. O ile pierwsze fakta oszustwa tłumaczy 
lekkomyślnością, o tyle dalsze usiłuje pryedsta- 
wić jako przedsięwzięcia w celu „rehabilitacyi*. 
Do autorstwa pomysłu urządzania wieczo:ków 
nie chce się przyznać. 

Murdzyński tylko po części poczuwa się 
do winy za przepuszczenie zebranych pieniędzy. 


Walka o reformę wyborczą. 


Borysław. W niedzielę 10 b. m. odbyło się 
tu poufne zebranie partyjne, na którem to ze- 
braniu tow. Wohlfeld złożył sprawozdanie z 
kongresu i referował sprawy robotników w Bo- 
rysławiu, któremi komitet agitacyjny obecnie się 
zajmuje. W dyskusyi zabierali głos tow.: Cho 
mycz, Szelingowski, Rychlicki, Josefsberg i wielu 
innych. Zebranie, któremu przewodniczył tow. 
Wolf przeciągło się do późnego wieczora. 

W niedzielę 17 b. m. odbył się tu wiec 
kobiet, zwołany przez naszych towarzyszów. 
Mimo deszczu wiec ten wypadł nadspodziewanie 
wspaniale, około 300 kobiet, żony robotników i 
robotnice wypełniły po brzegi salę naszego sto- 
warzyszenia. Na około stowarzyszenia za oknami 
drugie tyle mężczyzn przysłuchujących się ob- 
radom. O godz. 4 po południu zagaiła obrady 
pani Stroszczykowa, którą też obrano przewo- 
dniczącą wiecu. Do punktu porządku dziennego 
„Położenie kobiet w dzisiejszym ustroju społe- 
cznym* przemawiała tow. Schererówna ze Lwo- 
wa. Referentka w 1'/,-godzinnem przemówieniu 
swem przemówieniu zapoznała zgromadzone ko- 
biety z historyą ruchu kobiecego w całym świe- 
cie, wskazała wreszcie na zadanie i obowiązki, 
jakie ciężą na kobietach, a które wypełnić mu- 
szą, jeśli nie chcą być niewolnicami dzisiejszego 
ustroju. Referat tow. Schererówny zakończył się 
rezolncyą, w której kobiety borysławskie uchwa- 
lają solidarnie wziąć udział w masowym strejku 
i wyrażają swe zadowolenie z tego powodu, że 
ich towarzysze życia w sposób najenergiczniej- 
szy postanowili zdobyć prawa polityczne. 


Następnie przemawiała jeszcze pani Rychlicka 
i tow. Wohlfeld, jako gość. 

O godz. 6'/, wieczorem przewodnicząca pani 
Stroszczykowa zamknęła obrady goracym apelem 
do solidarnego działania, poczem wniosła okrzyk 
na cześć partyi socyalistycznej i reformy wybor- 
czej. Zgromadzone kobiety powtórzyły okrzyk z 
zapałem i odśpiewały „Czerwony sztandar“ po- 
czem rozeszły się do domn. 


KRONIKA. 


Z powodu braku miejsca drugą część arty- 
kułu „Oi republiki burżuazyjnej ku republice 
socyalistycznej* (druga mowa Jauresa) odkładamy 
do jutrzejszego numeru. 

Kalectwo przy pracy. We czwartek o godz. 
11/, po południu spadł z dachu na dworcu kra- 
kowskim zajęty tam naprawą robotnik blachar- 
ski Salomon Neuming, lat 40. 

Zlesiał na dach wagonu, a stąd na ziemię, 
skąd podniesiono go ze złamanem prawem przed- 
ramienient i zwichniętą lewą nogą. Ciężko ran- 
nego zaopatrzyło Pogotowie ratunkowe i edwiozło 
do szpitala. 


Utonięcie trzech żołnierzy w Wiśle. Moloch 
wojskowy znowu zabrał 3 niewinne ofiary, które 
w służbie z powodu karygodnej lekkomyślności 
oficera utraciły życie. We środę po południu od- 
bywał oddział dragonów ćwiczenia w stawiania 
mostu pontonowego na Wiśle w Krakowie za 
klasztorem Norbertanek na Zwierzyńcu. wicze- 
niami kierował porucznik pionierów Botha, który 
z brzegu wydawał rozkazy. Gdy dragoni usta- 
wili część pomostu mniej więcej do połowy sze- 
rokeści Wisły, rozkazał oficer 20 dragonom 
naraz stanąć na lekkim pomoście, który natu- 
ralnie takiego ciężaru wytrzymać nie mógł i ru- 
nal wraz ludźmi do wody. Z nich 17 zdołało się 
uratować, zaś trzech, między nimi 1 zugsfiihrer 
i 2 szeregowców utonęło. Niepojętem jest, jak 
mógł oficer kazał wejść naraz 20 ludziom na 
małą i słabą tratwę. Do wieczora wyciągnięto 
z Wisły 2 trupy, zaś trzeciego nie można było 
odszukać. Porucznik, bojąc się widocznie odpo- 
wiedzialności za zmarnowanie trzech ludzi, ukrył 
się i dotychczas odszukanym nie został. W ten 
sposób państwo oszczędza życie ludzi, oddanych 
mu na łaskę i niełaskę! 


Proces tarnopolski przeciw pomocnikowi kan- 
celaryjnemu łotockiemu, o którym onegdaj do- 
nosiliśmy, zakończył się uwolnieniem. Przysięgli 
zaprzeczyli postawione im 28 pytań, wychodząc 
z założenia, że przeciążenie pracą i brak dozoru 
dały Łotockiemu łatwą swosobność do popełnie- 
nia nadużyć. —_ 1 4. 

Proces polityczny tow. Struża odbędzie się 
30 b. m. w Tarnopolu. Tow. Straż siedzi 
już przeszło miesiąc w areszcie śledczym. 


Łwowscy kołtuni. Na posiedzeniu Rady m. 
Lwowa z dnia 21 debatowano nad nazwami no- 
wych ulic. Między innemi proponowano nazwanie 
jednej ulicy od zmarłego spekulanta budowlanego 
ul. Andrzeja Gołąba, podczas gdy radca Laskow- 
nieki zaproponował nazwanie jej ul. Asnyka. Na 
to odezwał się jeden z radców, mieszczan Ma- 
kowicz: „Co tam jakiś tam Asnyk, czy jak on 
się nazywa; ja go nie znam“. Rozumie się, że 
kołtuńska większość dała pierwszeństwo speku- 
lantowi przed jednym z najznakomitszych poetów 
polskich. 


O honoraryum 40.000 koron. Pamiętną jest 
wiadomość o żądaniu szpicla lwowskiej policyi 
Lieblicha wynagrodzenia w kwocie 40.000 K od 
bogatych kamieniczników lwowskich Wurmów za 
wykrycie oszczercy. Gdy przed kilku miesiącami 
aresztowano w Londynie fałszerzy banknotów au- 
stryackich Nuchima Szapirę i spólników, krążyła 
p Lwowie pogłoska, że Wurmowie, którzy mają 
w Anglii kapelę muzyczną, są wmięszani w tę 
sprawę. Ich lwowski zarządca zaproponował Lieb- 
lichowi wyszukanie autora tej pogłoski, za co 
miał mu przyrzec 40.000 K. Lieblichowi udało 
się odnaleźć sprawcę w osobie podrzędnego re- 
portera „Wieku nowego*, poczem jednak Wur- 
mowie odmówili zapłaty. Teraz toczy się przed 
sądem lwowskim rozprawa cywilna o tę preten- 
syę, której — jak zeznają koledzy policyjni Lieb- 
licha — nikt na seryo nie brał. Wyrok ma za- 
paść za kilka dni. 


Z parlamentarzysty — ambasador. Rosyjskie 
pisma donoszą, że znany poseł czeski dr Kra- 
marz ma wkrótce usunąć się z życia parlamen- 
tarnego i objąć posadę anustro-węgierskięgo posła 
w Belgradzie. Posada ta ma być pierwszym 
szczeblem do wielkiej karyery dyplomatycznej, 
na której szczycie znajduje się stanowisko am- 
basadora w Petersburgu. Dr Eramarz, znany 
moskalofil, ożeniony jest z Rosyanką, posiada 
w Rosyi znaczne dobra i oddawna marzy o tem 
stanowisku. 


O buncie żołnierzy niemieckich zajętych tłu- 
mieniem powstania krajowców w południowej 
Afryce, donosi „Vorwarts* następujące szczegóły: 
Dnia 1 maja wywiesił jeden oddział tzerwony 
sztandar i wznosił okrzyki na cześć tow. Bebla. 
Podoficerów i oficerów chcących interweniować 
obito. W całym Korpusie ekspedycyjnym lpanuje 
niezadowolenie przechodzące w otwartą niesubor- 
dynacyę z powodu długiej i ciężkiej służby poza 
ojczyzną. Te same wiadomości podają pisma kle- 
rykalne i wolnomyślne, podóząs gdy prasa rządo- 
wa dyplomatycznie milczy. 


eF Baczność mężowie zaufania! Wzywa 


niedzielę o godz. 9 rano niezawodnie się ze- 
brali w Związku stow. rob. z odznakami na 
ramionach. 


Zgromadzenie publiczne w sprawie pogro- 
mu białostockiego zwołał dr Adolf Gross 
do sali krakowskiej Rady miejskiej na niedzielę 
24 b. m. na godz. 7 wieczór. Referować będzie 
dr Friihling. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Reperiuar teatru miejskiego. 

Sobota: „Oj młody, młody“, sztuka w 3 aktach A”. 
nr. Fredry (syna). 

Niedziela: „Urzędowa żonaś, sztuka w 3 aktach wc - 
dług noweli A- H. Savage. 

-- Repertuar teatru ludowego. 

Sobota: „Kościuszko pod Racławicami* 

Niedziela po południu: „Małka Szwe''cenkopf*. 

Niedziela wieczorem: „Wesoły Ignaś*. 

— Z kovserwatory am. W poniedziałek 25 b. m. 
1 we wtorek 2F b. m. odbedą się w wielkiej s li sta- 
rego teatru pt ^ popisy uczniów. Początek o gc 
dzinie 6 wieczore.. Bilety wydaje kancels"ya Towa- 
rzystwa mwvzycznego w godzinach od 12-41 i od 
5—6. 

— Zguba. Dnia 20 czerwca (we środę) zgubiono 
czerwony zeszyt z notatkami i książka angielską — 
razem spięte gumką do ściagania, na płantach mię- 
dzy uniwersytetem a ulicą Szewska. Uczciwy zne- 
lazca raczy zgłosić się na Pędzichów 5, pertar, na 
prawo, gdzie otrzyma stosowoą nagrodę. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagrumezne nowe i prar- 
grane — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki 


Bunty wojskowe. 


Petersburg, 22 czerwca. Petersbr"ska rzencya 
telegwaficzaa podaje następnjące r"zędowe donie- 
sierie z Sebastopola: Dria 19 b. m. pierwszy 
bataon s"tyleryi fortecznej otrzymał rozkaz u- 
dar'a się na wartę. Inne bataliony nie 
dopuściły żołnierzy do wykonania 
rozkazu oficerów i zabrały karabi- 
ry. Bata'Fon zosts? przez *nne wojska garnizonu 
nozbrojony i wys*”any na pó'nocne w,brzeże. 

Tam wtargnęli zbuntowani żołnie- 
rze do kwatery u. batalionu, zni- 
szczyli magazyn, zabrali karabiny i 
amunicyę i pociągnęli na bateryę 
„Jew.*, zosta jednak otoczeni i w nocy na 
21 b. m. internowani w koszarach bateryi 
„Michel“. +". bats*or artyleiyi rie breł udziv’a 
w w,kroczeniach. Późrej zauważono, że kil- 
ka dział było nabitych i skierowa- 
nych na miasto. Wielu mieszkańców 
miasta w panice uciekło, wkrótce jednek 
past? spokój. Nie zachoć”i obawa €s'szych za- 
wskłąń (7). 

Petersburg, 23 czerwce. Bunt wojska 
w Rjazaniu, m'mo przeciwnych zapewnień 
ze strony urzędowej, dotąd nie został 
złamany. Udało się wprawdzie jeden ba- 
talion rozbroić i internować w koszarach, ale 
zbuntowały się 38 inne bataliony. 
Żołnierze wpadli do kasyna oficer- 
skiego, zabili kilku oficerów, a na- 
stępnie uwolnili internowanych w 
koszarach towarzyszów. 

Petersburg, 23 czerwca. Z Kronsztadu 
donoszą: Wszystkie stacyonowane tu okręty 
wyruszyły nagle do Libawy. Załogi 
fortów odwołano i w miejsce ich przysłano 
gwardyę. Kilka oddziałów, znajdujących się 
w twierdy, rozbrojono i internowano 
w koszarach. 

Petersburg, 23 czerwca. Dzienniki donczzą 
z Moskwy, że żołnierze tamtejszego gar- 
nizonu odbyli w ostatnich dniach zgrc- 
madzenia. Oświadczono się za zachowa- 
niem spokoju, dopóki rząd Dumy nie rozwią- 
że i nie zastosuje represaliów. »Duma« do- 
nosi z Krasnojarska, że w tamtejszym 
pułku strzelców z powodu aresztowania żeł- 
nierza, który zranił pijanego pułkownika, w y- 
buchły rozruchy, podczas których 
zabito jednego kapitana sztabo- 
wego. 

Petersburg, 23 czerwca. Pet. ag. tel. za- 
przecza ponownie kategorycznie wiadomo- 
śsiom o buncie w garnizonie kronsztadzkim. 

Duma. Y 

Petersburg, 22 czerw”. Duma przekazała 
komisyi waiosek o równouprawnienie o- 
bywateli. 


Rada państwa. 


Prowizoryum budżetowe. 

Wiedeń, 22 czerwca. Komisya budżetowa Izby 
posłów zebrała się dziś dła) obrad nad prowizo- 
ryum bndżetowem. Przybył tekże minister dr. 
Korytowski. 

Poseł Starzyński Sama zwyczaj sze- 
ściomiesięcznych prowizoryów budżetowych, ale 
oświadczył, że tym rezem głosował będzie za 
6-miesięcznem prowizoryam, ponieważ mandaty 
Izby za ki'ka miesięcy wygasają, a rząd w pier- 
wszem czytaniu oświadczył z naciskiem, że nie 
chce rządzić bez parlamentarnej kontroli, ani 
przy pomocy $ 14. W kem jest dowód, że rząd 
chce dopomódz parlame ttowi w wykonaniu praw 
konstytucyjnych. Stronnictwo mowcy zastrzega 
sobie jednak zupełrie wolną rękę wobec rządu. 

F~. Palffy oświaddze, że będzie głosował za 
prow'zoryum, atoli str} uietwo jego zachowuje 
stanowisko/ wyczekuj wobec rządu. 

Posc MOŻA? leza się przeciw prowi- 


zoryum; Fi samo ppsed R omańczuk ze wzglę- 


; 


; 


a 


Kraków, sobota 


NAFR 


du na niezadowolenie Rusinów z powodu panu- 


się wszystkich mężów zaufania, by jutro w j jących w Galicyi stosunków. 


Minster skarbu Korytowski wobec pod- 
niesionych co do prowizoryam budżetowego za- 
rzutów wskazuje na swoje oświadczenie, złożone 
w Tzbie i ponownie zapewuia, że rząd ubolewa 
nad obecnym stanem rzeczy i gor'wie starać się 
będzie o przywrócenie normalnego parlamentar- 
nego prawa budżetu i kontroli. Omawiając po- 
szczególne zarzuty, zaznacza minister, że płonne 
są obaw, p. Starzyńskiego co do skrócenia yie- 
których kredytów z okazyi rest ykeyi t. zw. 
kredytów przenośnych. Co do regula yi rzek ra- 
leży odróżnić 2 kategorye, z których pierwsze 
odnoszą się do ustawy z r. 1901 i mają być 
wykonane, co jest w toku, drugie zaś pozostają 
w związku zZ ianduszem me'iorucyjnym, który 
będzie wnet przedłożony parlamentowi. Izba się 
wtedy przekona, że rząd stara się Życzeniom 
ludności jak najbardziej zadosyć uczy ść. Miri- 
ster oświadcza wkońcu na podstawie 15-letniej 
działalności w Galicyi, wprawdzie nie na stano- 
wisku politycznem, ale kierującem, że wywody 
p. Romańczvka o niesprawiedliwem traktoweniu 
narodu ruskiego, œa którego ma gorące serce, 
nie może uważać za uzasadnione. 

Mirister spraw wewnętrznych Bienerth w 
odpowiedzi na zarzut posła Steina, że prezydent 
gabinetu jest nieobecny, stwierdza, że bar. Beck 
musiał wziąć udzie? w podróży ceszrza do Li- 
berca. Mir'ster przyznaje następnie, że sumy od- 
szkodowenia dla dotkniętych klęskami elementar- 
nem’ nie są zadowalniające, ale w tym kierunku 
nie ma innych środków do dyspozycji. Wkońcu 
omawia mipister regulacyę rzek i zapewnia, że 
ministerstwo skerbu gorliwie się tą sprawą zaj. 
muje. 

Następnie 21 głosami przeciw 8 uchwalono 
prowizoryum budżetowe. Referentem dla Izby 
wybrano posła Skenego. Na wniosek posła Kai- 
sera uchwe!ono prowizoryam budżetowe przed- 
stawić w formie wniosku nagłego na ponied”iał: 
kowem posiedzeniu Izby. 


Izba posłów. 

Wiedeń, 22 czerwca. Na dzisiejszem posi: 
dzeniu Izby posłów odczytano szereg "nter- 
pelacyj. ę 

Poseł Romańczuk interpeluje ministra 
handlu w sprawie poborów cłowych na 
książki ruskie ze strony rosyjskich urzędów 
cłowych. 

Poseł Breiter interpeloje w sprawie po- 
Jepszenia byiu państwowych pomocników 
kancelaryjnych i służby kancelaryjnej. 

Poseł r Straucher interpeluje w spra- 
wie pogromów w Białymstoku. wo- 
bec kiórych żaden naród. ani żadne kultural- 
ne państwo nie może zachować milczer a. 
Intecpelant zapytuje, czy prezydent gabinetu 
nie byłoy skłonnyzni spowodować hr. Golu- 
chowskiego, aby w sprawie tej poczynił ener- 
giczne przedstawienia w Petersburgu. 

Z porządku dziennego nastąpiły dalsze ok 
rady nad 

nowelą przemysłową. 


Izba załatwiłń grupę IV i przystąpiła PY 


obrad nad grupą V. 

Wiedeń, 23 czerwca. lzba poselska prowa- 
dziła dalszą dyskusyę nad nowelą przemy- 
słową. j 

Sprawozdawca poseł Doboszyúski wskazuje 
przedewszystkiem na główną kwestyę usta- 
wowego dowodu uzdolnienia w przemyśle gc - 
spodnio-szynkarskim. Rozmaitość potrzeb miast 
i wsi, właściwość urządzeń hoteli i t. p., wy- 
magają wielkiej ostrożności i czynią niemo- 
żliwem ucuwalenie postanowienia, trudnego 
do poprawienia. Komisya przemysłowa pozc- 
stawiła przeto uregulowanie dowodu uzdol- 
nienia w tym przemyśle rozporządzeniom mi- 
pisterstwa handlu w porozumieniu z minister- 
stwem spraw wewnętrznych i korporacyami 
dotyczących miejscowości. Aby więc dojścia 
do skutku tej ustawy nie narażać, prosi mów- 
ca o przyjęcie wniosków komisyi. 

Wnioski referenta przyjęto, poczem 
przystąpiono do następnej grupy, dotyczącej 
wykonywania prawa przemysłu. 

Po przemowie szefa sekcyi Hasenórla i sze- 
regu posłów dyskusyę przerwano. 

Poseł S$chónerer, powołując się na zapro- 
szenie b. ministrów Kórbera, Calla i Bóhm- 
Bawerka, zapytuje przewodniczącego komisyi 
konstytucyjnej, czy gotówby był zapropono- 
wać komisyi, aby zaprosiła wszystkich tych 
ministrów, którzy wydali nielegalne rozporzą- 
dzenia na podstawie $ 14. 

Przewodniczący komisyi Grabmayr ubole- 
wa, że rząd zaniechał wysłania zastępców 
na posiedzenie komisyi konstytucyjnej. Za- 
proszenie ministrów wydaje mu się dlatego 
zbytecznem, ponieważ w dotyczących roz- 
porządzeniach znajduje się zawsze umotywo- 
wanie. d 

Poseł Stein w zapytaniu do przewodniczą- 
cego komisyi budżetowej krytykuje uchwałę 
w sprawie portu tryesteńskiego i powiada, że 
osoby, które podczas działalności dra Koer- 
bera całymi dnianu u niego przebywały, obe- 
cnie odgrywają rolę niewiernych przyjaciół i 
oskarżycieli dra Koerbera, a zapomina Się 
też o głównym winowajcy, bar. Gautschu, 
który mógłby dać cenne wyjaśnienia w tej 
sprawie. Mówca zarzuca. bar. Gautschowi ko- 
rupcyę, za co przewodniczący przywołuje go 
do porządku. 

Na tem posiedzenie zamknięto; następne 
dziś o godz. 12 w południe. 


siia RÓ 


mo Cser oci Ayva. 


ZOL 


Reforma wyborcza w komisyi. 


Wiedeń, 23 czerwca. Komisya reformy wybor- 
czej ukończyła dyskusyę nad Styryą i przyjęła 
26 głosami przeciw 21 wniosek posła Hagenho- 
fera, na który rząd się zgodził, aby przedsięwziąć 
nowy podział okręgów wyborczych, jednakże bez 
powiększenia ilości mandatów. 

Przystąpiono do dyskusyi nad podziałem okrę- 
gów wyborczych i ilością mandatów w Galicyi. 

Poseł Stein oświadcza, że stanowisko jego 
stronnictwa jest dostatecznie znane i stawia na- 
stępujacy formalny wniosek: 

Komisya zechce uchwalić: 1) wzywa się rząd, 
aby przedłożył projekt ustawy w sprawie wy- 
odrębnienia Galicyi i Bukowiny; 2) po przed- 
łożeniu tego projektu ustawy obrady nad Gali- 
cyą będą w komisyi wstrzymane; 3) ustawa o 
wyodrębnieniu Galicyi wchodzi w życie równo- 
cześnie z ustawami o zmianę zasadniczej ustawy 
o reprezentacyi państwa i o ordynacyi do Rady 
państwa. 

Poseł Głąbiński oświadcza: Zamierzam po- 
stawić wniosek o podwyższenie liczby 
mandatów dla Galicyi. Gdy ten wniosek 
zostanie przyjęty, musielibyśmy również postawić 
wniosek co do zupełnie innego podziała okręgów 
wyborczych. Obrady będą uproszczone i nkróco- 
ne, jeżeli podzieli się je na dwie części. Mówca 
proponuje więc, aby przedewszystkiem przeprc 
wadzie dyskusyę nad liczbą mandatów, a do 
piero — jeżeli ta dyskusya będzie ukończoną —- 
przystąpić do obrad nad podziałem okręgów wy- 
borczych. 

Poseł Kaiser zwraca uwagę, że punkty I i 
JII wniosku posła Steina są natury merytory- 
cznej, podczas gdy punkt II jest wnioskiem for- 
malnym. Przed głosowaniem należy przeprowadzić 
dyskusyę nad punktami I i III. 

Poseł Stein oświadcza, że zadowolni się gło- 
sowaniem nad punktem II. 

Przewodniczący Ploj stwierdza, że również 
punkt IT wniosku posła Steina jest częściowo 
natury merytorycznej, ponieważ wzywa rząd do 
przedłożenia projektu ustawy o wyodrębnieniu 
Galicji, 

Poscł Abrahamowicz zauważa, że wnio- 
skodawca w swoim czasie przy dyskusyi nad 
$ 7 będzie miał sposobność do postawienia po- 
dobnych wniosków, przyczem podnieśćby można 
również kwestyę otwarcia dyskusyi nad tymi 
waioskami i zmiany $ 11 zasadniczych ustaw 
peristwa. W obecnej chwili jednak punkt II. 
wniosku Steina, który narzuca zmianę podstaw 
ustawy, nie powinien być poddany pod obrady. 
Jeżeli poseł Stein chce postawić tylko formalny 
wniosek, to musi się ograniczyć do następującego 
wnioska: Obrady nad podziałem okręgów i roz- 
działem mandatów dla Galicyi mają być zawie- 
8ZONE. 

Poseł Stein oświadcza że gotów jest także 
obstawać tylko pizy tej części, która domaga się 
odroczenia obrad nad Galicyą, jeżeli motywa zo- 
staną zaprotokółowane. 

W głosowaniu wniosek Steina odrzu- 
cono. Za waioskiem głosowało 11 pos*ów. 

Następnia przyjęto wniosek posła Głąbińskiego, 
że komisya rozpoczyna najpierw dyskusyę szcze- 
gółową nad liczbą mandatów dla Galicji. 

Poscł Głąbiński zaznacza, że Koło polskie 
jako bezwarunkowy warunek pizyjęcia reformy 
wyborczej uważa podwyższenie liczby mandatów 
dla Galicyi. Według liczby ludności i zdolności 
podatkowej Golicyi przypadatoby jej 28%, a 
więc 140 z ogólnej liczby mandatów. Koło pol- 
skie trwa przy tem, aby Galicya otrzymała tę 
liczbę mandatów. 

Koło polskie, jak zawsze, kiedy chodzi o in- 
teresy kraju, tak i tym razem ujęło się za inta. 
resami całego kraju, a nie stanęło na jednostron- 
nem narodowem stanowisku. Zarówno książę 
Hohenlohe, jak obecny premier podwyższyli pier- 
wotną liczbę o 14 i obu narodowościom w Ga- 
licyi ofiarowali ogółem 102 mandaty. Galicya 
otrzymuje tem samem jeszcze ciagle mniej o 38 
mandatów, niż według liczby ludności na nią 
przypada. 

Gdyby Koło obstawało przy 140 mandatach, 
to przez to cała reforma wyborcza 
mogłaby być unicestwioną. Ponieważ 
nie leży to w myśli Koła polskiego, dlatego nie 
domaga się tej liczby — aczkolwiek zasadniczo 
przy tem trwa, że się liczba ta Galicyi należy. 
Gdyby Polacy chcieli tylke swój dotychcznsowy 
stan posiadania utrzymać, to musieliby w Gali- 
cyi tylko dla Polaków domagać się 83 manda- 
tów, gdyż według dawnej ordynacyi wyborczej 
mieli 16:5%, wszystkich mandatów. W przedło- 
żeniu rządowem przyznano Polakom 75 manda- 
tów, więc tem samem przez uzupcłnienie 8 man- 
datów stan posiadania mógłby być utrzymany. 

Koło polskie jest zdecydowane podzielić się tą 
podwyżką z drugą narodowością; dlatego też za- 
proponuje odpowiednią podwyżkę mandatów dla 
Rusinów. 

Imieniem swego klubu powinien mówca posta- 
wić wniosek, by liczbę mandatów dla Galicyi o- 
znaczyć na 140. Ponieważ padło już jednak sło- 
wo o 110 mandatach, pragnie przy tej cyfrze 
pozostać i stawia wniosek, by komisya pod- 
wyższyła liczbę mandatów dla Gali- 
cyi o 8, a więe do 110. 

W razie gdyby ten wniosek został przyjęty, 
mówca zaproponuje odpowiedni podział okręgów 
wyborczych. W razie zaś odrzucenia zastrzega 
sobie wniesienie dotyczącego wotum mniejszości. 

Poseł Wasilko nie zamierza występować 
przeciw wnioskowi poprzedniego mówcy. Rusini 
także uskarżali się zawsze na upośledzenie Ga- 


licyi wogóle. Natomiast musi mówca zaprotesto- 
wać przeciw uzasadnieniom wniosku posła Głą- 
bińskiego. Jest nieprawdziwem,jakoby 
Koło polskie zastępowało wsprawie 
reformy wyborczej interesy całego 
kraju. Po raz pierwszy się to wydarza, że 
łącznie z reformą wyborczą Koło polskie mówi 
w oficyalny sposób o Rusinach w Galicyi. 

Mowca dziwi się, że posc? Głąbiński także i 
dziś twierdził, że Koło polskie porozumie się z 
drugą narodowością Galicyi. Koło polskie uzasa- 
dnia swe żądanie tem, że stoi na stanowisku na- 
rodowego stanu posiadania. Czy można jedne tże, 
zapytuje mowca, powoływać się na stan posiada- 
nia, który się ma mocą bezprawia i czy 
można siędomagaćuprawnienia bez- 
prawia? 

Mowca wyraża przypuszczenie, że Koło nie 
bierze znpcłnie na setyo swego wniosku o po- 
mnożenie mandatów. Rusinom neleży się przynaj- 
mniej tyle, a może o jeden mandat więcej niż 
Polakom. Kto zna adrir'stracyę galicyjską, nie 
ma wątpliwości, że rozdzie? ten wypadnie na nie- 
korzyść Rusinów. Mow”a kończy oświadczeniem, 
że gdyby Kcło polskie faktycznie wniosek posła 
Głąbińskiego chciało przeprowadzić, powinno by- 
ło użyć wszelkich innych Środków, niż występo- 
wać w komisyi poniekąd w ostatniej chw:'i ze 
swemi żądeniami, 

Poseł dr. Gross wskezuje, że w pierwotnem 
przed?ożeriu bar. Gautscha dano Garicyi 88 man- 
datów. Podczas pertraktacyj, które bar. Gautsch 
w ostatnich czasach swego urzędowania ze stron- 
rietwami, a z pewnością i z Polskawmi, prowa- 
dzi, proponowano 98 mendatów dla Galicyi. Ga- 
b'net Hohenlohego uczynił Gelicyi dalszy prezent 
z 4 mandatów, tak, że liczba mendatów wyno- 
siła 102. I tem niezadowoleni domegają się ci 
panowie 110 mandatów d'a Gelicyi. Jeżeli wszy- 
stkie kraje a przedewszystkiem Niemcy domegać 
się będą podobnego podwyższenia mandatów, to 
w takim razie liczba mandatów 600 prawdopo- 
dobnie byłaby jeszcze za mełą. Na podobne po- 
mnożenie mandatów pod żadnym warunkier mo- 
wca zgodzić się nie może. 

Poseł Starzyński oświadcza, że zupc?nie 
niesłuszne jest twierdzenie, jakoby Kcło polskie 
dopiero teraz ujęło się za Rusinami. Kto zna hi: 
storyę Koła polskiego i sejmu galicyjskiego, ten 
wie, że sprawa się zupe”rie inaczej przedstawia. 
Prezes Koła polskiego jeż wtenczas więc prze- 
mawia? wyraźnie w interesia obu narodowości. 
Posc? Wasilko mówił o krzywdzie wyrządzonej 
Rusinom, która ma w tem tkwić, że Rusinom 
przyzna”? tylko 27 mandatów. Teraz, kiedy za- 
stępcy ruscy z obecnej liczby podnieść się mają 
ra tę, którą projektowano w przedłożeniu, bar- 
dzo rieprawdopodobnem będzie się wydawało, by 
w tem leżała ciężka krzywda i wielkie bezpra- 
wie wobec Rusinów. z 

Poseł Wasilko myli się również, jeżeli twier- 
dzi, że Polacy z projektem bar. Grautscha nie 
sympatyzowali dlatego, ponieważ zapewnił Rusi- 
nom za wiele mandatów. Koło polskie zwałczało 
reformę wyborczą bar. Grautscha dlatego, ponie- 
waż przedłożenie to dawało Polakom za mało man- 
datów. Przez wywody posła Wasilki jak czer- 
wona nić snuje się twierdzenie, że właściwie jest 
żartem ze strony Polaków na koszt Rusinów, 
jeżeli proponują podwyższenie mandatów i że Po- 
lacy sami tego żądania nie biorą na seryo. Mówca 
musi się wobec tego kategorycznie zastrzedz, by 
rzeczowe uzasadnienie tej sprawy przyjmowano 
w ten sposób. 

Po wywodach posła Wasilki, które dotyczyły 
strasznych zajść przy wyborach galicyjskich, mu- 
sianoby sądzić, że posłowie galicyjscy są albo 
mianowani przez rząd albo przez Polaków oktro- 
jowani. Ale Izba sama bada ważność wszystkich 
wybranych na podstawie oryginalnych aktów. 
Mówca prosi więc, by poseł Wasilko wymienił 
choć jeden wypadek anulowania przez Izbę -ja- 
kiegokotwiek wyboru z powodu, że się przy nim 
tak straszne rzeczy wydarzyły. 

Wiedeń, 23 czerwca. Posłowie Barnrei- 
ther i Grabmayr złożyli mandaty do ko- 
misyi dla reformy wyborczej. Na wypadek 
uznania komisyi za nieustającą. spodziewa- 
nem jest dalsze złożenie mandatów przez pc- 
słów. nie chcących pozostawać przez lato w 
Wiedniu. 

Konferencya przywódców klubów parlamen- 
tarnych uchwaliła, aby komisya reformy wy- 
borczej obradowała w poniedziałek przed po- 
łudniem i po pełudniu. 


TELEGRAMY. 


Korupcya borysławska. 

Przemyśl, 22 czerwca. (Tel. „Naprzodu“. W 
procesie przeciw Hirschhautowi, Jawor- 
skiemu, Wolnemu i drowi Zadere- 
ckiemnu o oszczerstwo popc'nione na osobach: 
wójta borysławskiego Kornhabera i radcy 
sądowego w Samborze Kohmana, z których 
pierwszego oskarżeni otw o podpalenie, a 
drugiego o wzięzie łapówki 10.000 K za umo- 
rzerie śledztwa, zapadł dzis wyrok. Hirschhant 
(obrońca tow. dr Liebermen) otrzy.ne2* 3 mic 
siące, Jaworski (bronił tow. dr Marek) 6 mie. 
sięcy więzieria, zaś Wolny i Zaderecki zostali 
uwolnieni. (Szczegóły z tego procesu podamy w 
niedzielnym numerze). 

Amnestya. 

Praga, 23 czerwca. »Hlas Naroda« donosi, 
że po powrocie cesarza z Liberca nastąpi 
amnestya dla wszystkich polity- 
cznych skazańców, których przestęp- 
stwo stoi w związku z demonstracyami o re- 
formę wyborczą. 


R maei 


p aT a E N Kin W e = ą 4 ETTER 
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Ta tresc oegłoszen Redakcya mie srzyjmuje żadnej odpowiedzialmonei. Ceny ogłoszen w nagłówku, 

Przeciw pocenin się nóg i rąk! pea PC pa. i 

Znakomity i niezawodny srodek bi PTE ' 6 Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa 
iure podróż" 5 alkaliczno-sodowa, zawierająca cześci składowe chemiczne jak 
Oświęcim eaa 


sposób użycia umieszczony wewnątrz. 
Cena flakonu 80 hal. 
Wyrób i skład główny 
Aptska pod „złotym słoniem: 


n. Bartmański i Ska 


Kraków, ul. Grodzka 22. 
Najlepszego gatunku 


igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 


śkiześala bilety okrętów: 
do Ameryki 


1, AL è ID. klazy dla parontaszćw 
piapiadcarst. osaa bilety Bajmyow» 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towar zyj m le- 
karskiego, używaną bywa w zgadze, kurcz:ch i przewiekłych karrach 


kole! gółnoane- amaryka 3. wag i żcłądka z dobrym skatkiern. ) 
wę wazgutkigk kisrunksńw Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 
Tonay eldis wengie taryf okre a i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece I. Wiwiórskiego. 
towych i kotykawych, 
ż e 6 LEET z 4 
BILETY OKRETOWE m KAKAL? | EA XK. Rzącai Ghmurski w Krakowie 
i ajkoty kulajowa kansgyjoit:s właściciel fabryki wód mineralnych. 


Pecspakó: daria © minin RZECZ WOZY WAZA RSE 
tylko 


w Skłańzie maszyn do szycia ios6 


Kraków, ul. Starowiślna 1.1. |j natychmiastowa odsprzedaż tychże na miesięczne || ZĘ 


Wysyłka na prowincyą ze zaliczką. 
= aku RE spłaty częściowe. 
Posiadacze losów za rie pełny kure | Losy. które mnie zostają sprzedane mogą natychmiast drobnemi, Ele 


Falck & Co., Hamburg, Raboisen 30 


dzienny i na życzenie te same losy (tj, te | mi spłatami częściowemi napowrót być odkupione. W ten sposób dostaje 
e uk LS właściciel całą wartość kursową po odciągnieciu jednej raty, a mimo to za- 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze- trzymuje tenże prawo do wygranej na swoich losach i jest w możności 
prowadzamy powyższą transakcyę. te same losy w łatwy i wygodny sposób napowrót nabyć. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel | W ten sposób mogą także losy zastawione W bankach, kasach osZczę-| 
R dg dt Kopna atom dności I u prywatnych łatwo zostać napowrót uzyskane, gdyż: ja zała- | 
żadnych nie wysyłamy. —Kalendarzyk ban. | tWiam wykupno tychże. Propozycye stawiam każdego czasu chętnie i kez 
kowy bezpłatnie. kosztów, 


Schütz i Chajes, Dom bankowy EDWARD URBAN 


we Lwowie, plac Mejk ak abo Pie AA 
Dom bankowy, Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25 (we własnym budynku) ha 


Najdogodniejsze i maili czenia między 
Hamburgiem i Ameryka, względnie 
A | Kanadą i Argentyną. 


== Sprzedaż kart okrętowych kolejowych. == 
Bank i wymiana pieniędzy. 

Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i Argen- 

tung w języku polskim. ruskim i niemieckim przesyłamy na 
żądanie darmo t opłatnie. 


PRRTTTTNOCTE Ceny tanie. ET P E O Pra? prowizya. || 
Ogłoszenie ZMIANA LOKALU! 


: z PRACOWNIA GORSETUW 
 Xieytacyi FRANCISZKI STOEGER 


a > E 3 została przeniesioną z plącu Dominikański li ttt 
i srebrne, łańcuszki, pierścionki, h $ r re 4 © Gg titit JRR 


kolczyki, broszki i inne wartościo- GRODZRĄ L. 9, I. piętro. M APA A = ALI vi 


we wyroby złote i srebrne urzę- 3 ; "40 j A 
downie cechowane, między temi Zamówienia wykonuje się w ciągu 4—8 godzin. 


znaczna ilðsć kosztowności z dro-| Gorsety wedle najświeższej mody francus. 


gimi kamieniami sprzedaje po- W 5 W K 3. na płótnie Kor. 5, z wałkami Kor. 8, — Do nabycia 
niżej ceny szacunkowej YROB ŁASNY, we wszystkich księgarniach. — Nakład Księgarni Polskiej 


E M j L HI LDW À ç o ER nie tandeta „ok Ma też gorsety do a. Ą i B. POŁONIECKIEGO, we LWOWIE. Ji 


raków, ulica Grodzka L. 58. DOSKONALA | PRAKTYCZNĄ 


Pierwszy sklep przyewangielickim 
kościele. 

okazała się nasza zasada, by kupującej Publi- 
czności sprzedawać nasze wyroby bez jakiego- 
kolwiek pośrednictwa handlowego. Staży przyrost 

| Fia c. k. uprz. galie. yje | naszych odbiorców jest najlepszym dm 
że nasz system jest korzystny i że nasza tirma 

BANKU jest niedoścignioną w swej produkcyi 


HIPOTECZNEGO Znany w świecie kamaszek „Gaby. Polecamy 'szczególnie: 102 własnych składów sprzedaży. 
W KRAKOWIE | 


ORRAL 


- Horricha -— Barańskiego, wydanie z reku 1906, kolorowa- 
na w formacie 78X109. Duża ta ścienna mapa kosztuje 


EEE GE r RACOT 
sznurowane la Box, bardzo praktyczne zir 3:90 - 


gso | Busiki damskie "ians 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- H + sznurowane, ze skóry la Box eleg. z wy- . 
stniejszymi warunkami Kamaszki męskie sokimi lub niskimi obcasami . . zir. sznurowane Chevreaux bardzo gustowne 4:25 
sznurowane, z najlepszej brunatnej skóry 4: 25 3) » i trwałe . . 
wszelkie papiery ” » cielęcej z wysokimi obeasami . . » zapinane z brunatnej lub czarnej skóry 8:25 
t ś sznurowane Chexreaux Goodyear szyte, 475 C$) 3) Mosan. U żk aj żeś. E " 1:30 
35 33 szczególnie polecenie godne. . » salonowe z czrn j . 
HAN ciowe amerykańskie czarne i żółte (American 7:50 " , i p Rab > dk 3 1 60 
r) " style). . . » : sb; akierki z wys . 
wytiaje oprocentowane asygnaty ka irowane popieletarpłócidnaeiokikdane „e Półbuciki i sami, bardzo eleganckie . . . «. « y 
kasowe » n z jelenią skórką, bardzo eleganckie. o» 30 n T RW 11 0 
s ) 
przymuje wkładki na ksią- 5 " płócienne popielate bardzo eleganckie y 1 5 p À S a Aai, lub %ólte, bardzo e- p 0:85 
. 3 z 
ą żeczki rach. bież. sy 3 płócienne. żółte lub czarne . 3 0 9 Mocion, dla dzieci, bardzo prakty y 0:40 
4 HYN tenisowe płócienne z bawola odeszw; : " 31 czne o ; 
y a a a A Półbuciki » Orein i czarne : . . Ę 9 p j 3 1 40 h płócienne tenisowe z bawolę 1 podeszwą 7 1 20 
c'zki na papiery wartościowe i usku- 95 3 3 popielate lub czarne . . X 
tecznia zlecenia na zakupno lub »” " skórkowe czarne i źółte od . . . . W 4 RW popidata A akieronymi ka ? 1 75 
sprzedaż efektów na giełdach kra- " 3 pkami na wy 
jowych i zagranicznych. 94 | | 
WEF" Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chlopeów. q 
SOOSSZRTAODO Ceny fabryczne są wytłoczone na podeszwach. —— Niepospolita trwałość. —— Obuwie w znakomici 
CZW s N AN i 


Części składowe 


Wyroby najznakomitszej w państwie fabryki obuwia sprzedaje 
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, wyra- 


siew i ifred ANK EL, Tow. kom, zastępca L.Steigle 


sprzedaje tanio Tylko Rynek główny I. 14 w vE (gdzie dawniej F. Eile} 
Skład maszyn do szycia Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe. memmemmmmmmmmm SN 


Kraków, Starowiślna |. 1, Filia, która dotychczas znajdowała się w Hotelu Drezdeńskim, przeniesioną została na Rynek główrjy L. 14. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką R US T en z 
Mlefon "7 
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